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J .  K R U M E R  ;WSOSNOWCU
Telefon 5-40.

Ścigany listami gończymi b. przodownik policji 
Feliks Jarecki oddał sią sam w ręce sprawiedliwości.

UL. T A R G O W A  12
Telefon 5-40.

PO LEC A  NA SEZO N LETN I
wszelką galanterię jako to: wykwintną bieliznę,
DAMSKĄ, MĘSKĄ, i SPORTOW Ą, GARNITU­
RY KĄPIELOW E, BLUZKI, PO ŃCZOCHY, skar­

petki, rękawiczki, p a r a s o l k i ,  krawaty, torebki skórzane i t. p |

W y w ia d  francuskiego dziennika z pos. Polakiewiczem 
o ustąpieniu i oświadczeniu marsz. Piłsudskiego.

PARYŻ, 13. 7. (wł.) »Paris M idi« 
ogłasza wywiad z pos. Polakiew i­
czem o znaczeniu ustąpienia mar- 
szała Piłsudskiego ze stanowiska 
premiera i oświadczenia w znanym 
wywiadzie, ogłoszonem w »Ctłosie
Prawdy«. . . .  • •

Pos. Polakiewicz oświadczył, ze 
z punktu widzenia zewnętrznego
niema żadnej zmiany, gdyż marsza­
łek P iłsudski, za zgodą p. prezyden 
ła  Rzplitej i p. premiera Bartla, za­
chowuje w swych rękach dyrekty­
wy politykigraniczoej, tak umiejęt­
niej prowadzone przez ministra Za­
leskiego. N

Z  punktu widzenia wewnętrznego 
stosunki polityczne nie wyjaśniły 
się w zupełności, gdyż ostatnie wy­
bory w sejmie nie zadecydowały 
o większości rządu ani opozycji.
Ma io specjalne znaczenie gdyż 
wedlue konstytucii, obecny sejm
ma prawo ją zmienić w drodze 
wyjątkowej. O ś w i a d c z e n i e  mar­
szałka Piłsudskiego, natchnione 
duchem demokratycznym, ma na ce­
lu wywalczenie zdrowego ustroju 
parlamentarnego. W ywarło opo 
bokie wrażenie wśsód włośćjan i

robotników, dla których było ptze- 
dewszystkiem pisane.

Marszałek, będąc szczerym de­
mokratą, jest zwolennikiem ustroju 
parlamentarnego, zdolnego azdrowić 
sytuację. Nawiązuje przeto bezpo­
średni kontakt z masą obywateli 
ponad głowami menerów partyjnych. 
Zwraca się on do ludu, który kocha 
i który go kocha.

V/ dalszym ciągu pos. Polakie­
wicz zaznaczył, że w zeszłym ty­
godniu w idzia ł marsz. Piłsudskiego, 
który m ów ił mu o sytuacji ogólnej 
i oświadczył, że w pracy swej nad 
ukształtowaniem konstytucji używa 
naitańszego środka, chce wstząsnąć 
sumieniem narodu i sejmu, lecz nie 
chce przelewu krwi.

W końcu wywiadu pos. Polakie­
wicz oświadczył, że jest 180 posłów 
i senatorów z B.B„ którzy są zde­
cydowani walczyć w seimie i całym 
kraju o nadan e Polsce dobrych 
praw zasadniczych.

Mamy nadzieję, — rzekł pos. Po­
lakiewicz, — że znajdziemy w par­
lamencie większość dla poparcia 
marszałka Piłsudskiego.

W ARSZAW A, 13. 7. Do gabine­
tu prokuratora przy sądzie okręgo­
wym w Warszawie wszedł wczoraj 
wysoki, ogorzały mężczyna i rzekł:

— Przychodzę oddać się w ręce 
sprawiedlwiwości. Jestem dawnym 
przodownikiem polic ji warszawskiej 
Nr. 2482, nazywam się Feliks Jarec­
ki. Od dwu lat ukrywam się przed 
policją.

Feliks Jarecki by ł bowiem
organizatorem głośnego napadu
na kantor bankierski Targownika 
przv ul. Niecałej i w ielkiej strzelani­
ny na placu Teatralnym w dniu 30 
sierpnia 1926 roku. Napadu tego 
dokonał student Lucjan Zaboklicki 
wraz z przodownikiem Feliksem Ja­
reckim i jego bratem Józefem.

Feliks Jarecki, który bra ł udział 
w napadzie w mundurze przodow­
nika,

znikł jak kamień w wodzie.
Krążyły pogłoski, że zdołał

przekraść się do Rosji
sowieckiej, że jest dowódcą straży 
pogranicznej sowieckiej na pew­
nym odcinku granicy.

Tymczasem Jarecki jak sam ze­
znał u prokuratora, mając przygo­
towane fałszywe dokumenty, bezpo­
średnio po napadzie zbiegł na kre­
sy. Początkowo tu ła ł się po lasach, 
a wreszcie otrzymał

posadę gajowego.
Od tej chwili zaczęło mu się lepiej 
powodzić. Sprow adził nawet na 
kresy żonę z trojgiem dzieci i u- 
m ieścił ią na wsi sąsiadującej z le­
śniczówką.

Ale Jarecki wiedział, że spokoju 
mieć nie będzie, że jeszcze rok, dwa 
czy pięć lat będzie cieszył się wol­
nością, aż wreszcie przyjdzie czas, 
że zostanie wvkryty i zdemaskowany.

— Wolałem więc — skończył swe 
opowiadanie Jarecki —

dobrowolnie oddać się
w ręce władz. Jeżeli będę skazany, 
to wolę odcierpieć karę za młodu.

Wraz z Jareckim przyła do War­
szawy

żona z dziećmi.
Prokurator wydał rozkaz osa­

dzenia Jareckiego w więzieniu przy 
ul. Pawiej.

Zboże popieleje rzeki wpychają
we Francji wskutek wielkich upałów.

PARYŻ, 13. 7. W całej Francji 
panują niezwykłe upały, które we­
dług danych stacyj meteorologicz­
nych potrwają jeszcze czas dłuższy.

Wczoraj temperatura w Paryżu 
dochodziła do 32 stopni w cieniu, 
we Francji południowej zaś zanoto­
wano nawet 35 stopni.

Skutkiem wielkiego gorąca rze­
ka Doubs wyschła prawie zupełnie

tak, iż przedsiębiorstwa posiadające 
turbiny, poruszane przez prąd lej 
rzek i/m us ia ły  wstrzymać piodukcję. 
W  niektórych miejscowościach daje 
się również dotkliw ie odczuwać 
brak wody do picia.

Szkody wywołane przez suszę 
na polach uprawnych są bardzo 
poważne.

Uratowanie grupy Viglieriego. Niesłychany akt barbarzyństwa.
D w a d z ie śc ia  lal z a k u ły  w  c ie m n icy .

M OSKW A, 13. 7. (wł).  ̂ Pisma 
moskiewskie podają szczegóły ura­
towania gruppy Y iglierigo. Usły­
szawszy sygnały syreny »Krassina«, 

(Członkowie grupy rozpalili ogień. 
/Podpłynąwszy do samej kry, na 
której znajdowali się rozbitkowie, 

(kapitan »Krassina« Sam ojłow icz ze- 
• szedł wraz z towarzyszami po dra­
bince.

W łosi dziękowali gorąco p rzy­
byłym  za ich uratowanie, oświad­
czając, iż pokładali wyłączną na­
dzieję w »Krassinie«, nie spodzie­
wali się jednak tak szybkiego jego 
przybycia. 4 członków grupy jest 
zupełnie zdrowych, jedynie piąty 
Ceceoni ma złamaną nogę, powraca

już jednak do zdrowia.
Ńa pokład »Krassina« zabrano 

bagaż rozbitków, oraz uszkodzony 
samolot kapitana Lundberga. Na 
krze pozostały jedynie szczątki 
gondoli »!talji«.

Zaledwie »Krassin« zb liżył się 
się do kry, opadła gęsta mgła, 
skutkiem czego okręt musiał się 
zatrzymać. Dopiero, gdy mgła zrzed- 
nie będzie m ógł skierować się ku 
wyspie Foyn, gdzie znajduje się 
grupa alpinistów, których wczoraj 
dostrzeżono. Następnie »Krassin« 
zabierze Czuchnowskiego i jego to­
warzyszy, znajdujących się w pobli­
żu przylądka Platen.

W ILNO, 13. 7. Z  Kowna donoszą: 
W powiecie telszewskim wykryto 
barbarzyńską z b r o d n i ę .  Pewien 
włoścjanin nazwiskiem Jan Sra- 
gowski, nabył majątek Wńje od 
niejakiego Lukosjusza, który po 
sprzedaniu majątku wyjechał, ale 
zostawił swego brata umysłowo 
chorego na opiece nabywcy ma­
jątku. Nabywca, Sragowski, zakuł 
chorego w kajdany i przykuł do 
ściany w piwnicy swego domu.

Tam chory, w zupełnej ciemności, 
odżywiany zaledwie chlebem i wo­
dą, przebył 20 lat. Zbrodnię w ykry­
to' przypadkowo. Męczennika wydo­
byto z ciemnicy. Nie posiadał on 
na sobie wcale odzieży. Obrósł 
całkowicie włosem.

Sąd, który razpatrywał sprawę, 
skazał zbrodniarza z braku dowo­
dów w iny zaledwie na 2 tygodnie 
aresztu oraz 500 litów  grzywny.

lunął w czasie budowy teatr w Outieo.
MEDJOLAN, 13.7 Donoszą z C u- ujść z życiem. R e s z ta  z a ś  została

neo, że w czasie robót przy budo- pogryebana pod gruzami. Dotychczas
■wie teatru zawaliło się sklepienie wydobyto 4 trupy oraz 15 rannych,
gmachu. Z  pośród 55 ludzi zatrud- z których jeden zmarł. Królowa w ło-
n ionych przy budowie, 15 zdołało ska odwiedziła rannych w lecznicy.

Troski ciężko obory.
RYGA, 15.7 Według doniesień z 

Sowietów, T rockij m iał bardzo cięż­
ko zachorować, córka zaś jego, któ­
ra była razem z nim internowana, 
zmarła.

17-ta Luterja Państwowa.
3-cia klasa — 3-ci dzień. 

W ARSZAW A, 13. 7. (wł).
2.000 zł. nr. 22920.
1.000 zł. nr. 21058.
500 zł. n ry: 19070 61720 131857.

400 zł. n-ry: 5932 6960 22228 
58541 85925 95097 97606 107170 
116596 157310 138950.

300 zł. n-ry: 51920 55426 55870 
60650 80359 94024 98169 109101 
129285 140142.

250 zł. n-ry: 250 2665 3492 3890 
8627 15009 17652 18628 19068 23578 
28707 49224 53982 54781 55119
55657 56226 56922 60202 61594
65659 68613 69051 70804 71257
71996 76021 84065 86197 88887
89478 90814 97144 98419 107645
116557 121114 1 2 m 7 123224 128450
152540.
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Prasa donosi, że...
— W najbliższej przyszłości, jak 

; donosi »Z a S w ob o d u «  utworzone
< być mają w M ałopo lsce  o p ró cz  
, b iskupstwa, trzy dziekanaty  p raw o ­

sławne: we Lwowie, w T yraw ie (pod  
S am b o rem ) i w Krakowie.

— Niepewna sytuacja na p o g ra ­
niczu po lsko  - litewskiem i s ta łe  
w zm acnianie pogran icza  po lsko  - l i ­
tew skiego  przez w ojska litewskie, 
sk łon iło  nasze  władze w ojskowe d o .

i budow y nowych strażnic, m ostów  i 
k o sza r  dla oddzia łów  K. O. P. Jest 
to ze strony  naszej odpow iedź na 
rozpoczętą  budowę przez Litwę k o ­
lei s trategicznej na  przestrzeni Je- 
wje— Butrtańce i Oiita.

— W dow ód wdzięczności za 
pom oc, o k azan ą  przez P o lskę  ofia­
rom tragicznej katastrofy trzęsienia 
ziemi w Bułgarji, bu łgarsk ie  sfery 
rządow e wyraziły  chęć zao fia row a­
nia W arszaw ie  terenu n ad  morzem 
C zarnem  pod budowę uzdrow iska

, dla dziatwy warszawskiej. Jako  naj­
bardziej odpowiedni pod  względem 
zdrowotnym  teren, upatrzono  brzeg 
m orski z wielką p lażą w okolicy 

■ Warny.
Z  chwilą, g dy  ze strony  w ładz 

sam orządow ych  w arneńsk ich  zapa-
< dnie decyzja co  do  wyboru miejsca 

— nastąp ić  ma zg łoszen ie  deklara-
. cji darowizny.

— »Praw da«  donosi z Z ag rze ­
bia, że u Radiczo odby ło  się posie-

, dzenie polityków chorwackich, na 
/ którem postanow iono  d o m ag ać  się  

podziału  JugosJawji na dw ie  s a m o ­
dzielne jednostki państwowe, które 
byłyby po łączone  jedynie o so b ą  

1 króla.
Jedno państw o stanow iłaby  przed­

w ojenna Serb ja ,  d rugie wszystkie 
i kraje n a 'eżące  do b. monarchii a u ­

s tr iack o -w ęg ie rsk ie j .

— W spółpracow nik  »Gazefy War- 
, szawskiej«, a daw ny lewicowiec p.
A. Neuwerf -  N ow aczyński,  p rzesta ł

• od  d łuższego  czasu  p isyw ać w »Ga~
. zecie W arszaw sk ie j«. P rzypuszczano,
‘ że  bawi na urlopie, T ym czasem  o k a ­
zuje się, że na zamów ienie łninistra 

' Kwiatkowskiego, m inistra  rządu, tak 
. zw alczanego przez p. N ow aczyń-
sk iego , pisze on książkę  o Gdyni. 
»IJobotnik« nadm ienia w zw iązku z 
tem,. że między zamówieniem książki 
o Gdyni, a zaprzestaniem  pisan ia  
artykułów  przeciw rządowi, istnieje 

, pewien związek i że p. Neuwert- 
, N ow aczyński zmienił swój kierunek 

polityczny,
— O rg a n  »Ljetuwos Żinios« o m a­

wiając zerwanie rokow ań  po lsko- 
litewskich, pisze, że  dowodzi to jesz­
cze raz  klęski W aldem arasa  w Ge-

( newie, gdyż  o g ło szo n a  za rzekom e 
' zwycięstwo rezolucja jest faktycznie 
stryczkiem zaw iązanym  Litwie na 
szyi.

N a podstaw ie  tej rezolucji bo- 
. wiem polacy  oskarża ją  n as  o ła m a ­
nie pokoju, a  p ra sa  europejska 

( oskarżen ia  te teraz popiera. Po lacy  
[  teraz o twarcie dążyć będą do sw ego  
.celu, my zaś  tracim y i tę podstaw ę, 
na której opiera liśm y do tychczas  
sw oje żądania.

P r o p a g a n d a  k o m u n is ty czn a  
p rzem ysłow ców .

( O negdaj dyrektor fabryki Poznań-  
v sk iego  w Łodzi zaw iadom ił robotni- 
 ̂ków, że zniża obowiązujące stawki 

! wynagrodzenia  robotników.
Robotnicy w liczbie 1,500 porzu­

cili pracę i zawiadomili o tern in­
spek to ra  p racy  oraz  związek za w o ­
dowy.

W lokalu fabrycznym rozpoczęły  
się  rokowania, które nie da ły  ż a d ­
nego  rezultatu.

Na tę w iadom ość zebrani na ku- 
ry tarzach fabrycznych robotnicy 
wtargnęli do  biura i oświadczyli d y ­
rektorom  W oiczyńskiem u i Hofma­
nowi, że ich tak d ługo  nie wypusz- 

< czą, dopóki nie powezmą decyzji. 
W krótce potem robotnicy  zranili w

Nr. 162.’ A

,Wolność, równość I braterstwo5
W dniu św ięta  n a ro d o w e g o  Francji.

Francja obchodzi dzisiaj u- 
roczyste święto narodowe.

Dnia 14 lipca 1789 roku pa­
dła Bastylja w Paryżu, a z nią 
to, co w narodzie francuskim 
stało się symbolem niewoli i 
ucisku.

Rewolucja francuska, przy­
gotowana w duszy narodu okre­
sem „oświecenia", odrzucając 
krępujące ją formy zewnętrzne, 
otworzyła szeroko drzwi twór­
czym siłom narodu.

Jak przy każdym wielkim 
przewrocie społecznym, tak i 
w rewolucji francuskiej zazna­
czyły się prądy gwałtowne, 
groźne fanatyzmem i jedno­
stronnością, wypaczeniem gło­
szonych przez nią idei i skie­
rowaniem sił narodu w fałszy­
we łożysko.

Jednakże konstruktywny, lo­
giczny i twórczy duch narodu 
francuskiego ujął wkrótce wy­
zwolone siły w karby żelazne 
i poprowadził ku rozwinięciu i 
rozkwitowi państwowej potęgi 
Francji.

Czynnikiem, który główną 
w procesie tym odegrał rolę, 
był instynkt patrjotyczny sze­
rokich mas, była wielka i świę­
ta miłość Ojczyzny, przenika­
jąca wszystkich, począwszy od 
przywódców, a skończywszy 
na bosym i obdartym żołnierzu 
rewolucji.

Ten instynkt, odczuty traf­
nie i zrozumiany przez Boną- 
partego, wraz z niezachwianem 
nigdy poczuciem rzeczywistoś- 
ci umysłu francuskiego, popro­
wadził Francję ku szczytom 
zwycięstwa i powodzenia. Je­
mu też zawdzięcza naród fran­
cuski, że rewolucja nie wyro- 
dziła się w anarchję i nie po­
grążyła go w otchłań nieszczęś­
cia,

I tern różni się rewolucja 
francuska wybitnie od rewolu- 
cyj, któremi dzisiaj wstrząśnię­
ta została  Europa. Dominują 
w nich, jak np. w Rosji s o ­
wieckiej momenty rozkładowe, 
jad trującej anarchji, sączonej 
przez niewidzialne ręce, a to 
wszystko osłabić musi siły 
narodu. Tam, gdzie paraliż du­
cha narodowego dokonał się 
ostatecznie, widzimy systema­
tyczne niszczenie soków ży­
wotnych społeczeństwa, widzi­
my ataki podziemne, nie przy­
noszące niczego prócz nie­
szczęścia.
I I  Jeżeli więc Francja z dumą 
obchodzi dzień 14 lipca, to du­
ma ta opierać się może prze- 
dewszystkiem na przeświad­
czeniu, że dzień ów nie był 
pierwszym dniem rozkładu, ale 
że przeciwnie: z popiołów re­
wolucji francuskiej odrodził się 
jak feniks genjusz narodu fran­
cuskiego, który rewolucję zwy-

głow ę dyr. Hofm ana a dyr. W al­
czyńsk iego  dotkliwie pobili.

Z aw ezw ana policja przystąpiła  
do  likwidacji zaburzeń, przyczem 2 
policjantów odn io s ło  rany.

Policja zlikw idowała zajście, are­
sztując 14 robotników.

ciężył, dając tern samern do­
wód niespożytej siły,

Ten właśnie moment głębo­
kiego, prawdziwego poczucia 
narodowego, który znajdujemy 
we Francji, jest tą nicią, łączą­
cą nas polaków najsilniej i naj­
serdeczniej z tym krajem. Na­
sze dzieje przez ostatnie półto­
ra wieku były jedną długą i 
żmudną walką, której właśnie 
idea narodowa była symbolem 
i jedyną kotwicą ratunku. Ona 
wyniosła nas ostatecznie z 
nieszczęścia, ona fo sprawiła, 
iż ostaliśmy się i dzisiaj m ó­
wimy całemu światu: Jesteśmy!

A na ten okrzyk, którego 
ze zdumieniem słuchały ludy 
świata, niezupełnie nam dowie­
rzając, pierwsza odpowiedziała 
Francja. 1 nietylko, że odpo­
wiedziała, ale podała dłoń, po­
magając nam dźwignąć się z 
wiekowej niewoli. Ona to s ta­
ła  się naszą wytrwałą sojusz­
niczką, broniąc nas na terenie 
międzynarodowym i popierając 
nasze słuszne żądania.

Jako że nam wszystko za­
brano, o wszystko musieliśmy 
się upominać. Ze io było na- 
szem słusznem prawem, że tern 
właśnie tłumaczyła się waga 
naszych żądań, że pragnęliśmy 
i pragniemy tylko tego, co nam 
się słusznie należy, — to zro­
zumiała i uwzględniła tylko 
Francja.

Dlatego też uroczyste świę­
to narodowe Francji budzi w 
nas zawsze głęboką sympatję 
i serdeczne uczucia wobec 
sprzymierzonego z nami kraju.

Tak, jak dawniej, tak i dzi­
siaj niesie Francja wysoko 
sztandar polityki narodowej. 
W jej polityce, w polityce obec­
nego premjera francuskiego

Poincarego, który stworzył z 
Francji pierwszą dzisiaj potęgę 
finansową w Europie, nowo­
czesna idea narodowa znajdu­
je swój najdoskonalszy wyraz. 
Na jej istnieniu opiera się p o ­
lityki tej jasność i uczciwość 
w przeciwstawieniu do tak sil­
nych obecnie, mętnych prądów 
podziemnych, mających na oku 
sobie tylko wiadome, z dobrem 
państwa i narodu nic wspólne­
go nie mające cele.

I dlatego polityka francuska 
spotyka się z dążeniami naro­
du polskiego nietylko na are­
nie polityki międzynarodowej i 
we wspólnych interesach obu 
krajów, ale jednoczy się z nie­
mi także w najgłębszej ich isto­
cie. I dlatego też święto naro­
dowe Francji jest także i świę­
tem w Polsce. R.

W związku ze świętem dzi- 
siejszem przesyłamy wszyst­
kim Obywatelom francuskim w 
Zagłębiu serdeczne życzenia, 
aby i na naszej ziemi krzewili 
hasła wolności, równości i bra- 
fersiwa.

Życzymy Im, by w imię 
tych wzniosłych haseł sami 
zaczęli burzyć wznoszoną w 
Polsce nową Bastyiję, fen sym­
bol ucisku i wyzysku robotni­
ków fizycznych i umysłowych. 
Życzymy Im, by nadszedł taki 
czas, w którym dzień 14 lipca 
zarówno robotnik polak, jak i 
dyrektor-francuz czy w hucie 
Bankowej, czy w tow. sosno­
wieckim lub hr. Renarda, wspól­
nie obchodzili będą święto na­
rodowe Francji.

Niech żyje Francja i dzielni 
jej synowie !

Redakcja 
„Ekspresu Zagłębia”.

Omowa o prasę pracowników «ptowph
w świetle nswego prawa.

Dnia 25 lipca r. b. wchodzi w 
życie zasadniczej wagi ustawa, ie- 
gulująca dziedzinę s tosunków  praw ­
nych między pracow nikam i um ysło ­
wymi a pracodaw cam i. Dotychcza­
sow e postanow ienia  ustaw  dzielni­
cowych w tej mierze zaw ierały  n o r ­
my b. skąpe, wskutek czego  w 
praktyce k ierow ano się  przy tego 
rodzaju um ow ach zwyczajem.

Naczelny ar tykuł now ego  praw a 
stawia d on ios łą  zasadę, iż p o s tan o ­
wienia um ów indywidualnych, regu­
lujące s tosunek  p racy  mniej korzy­
stnie dla p racow ników  um ysłowych, 
aniżeli to czyni nowe prawo, s ą  nie­
ważne, a w miejsce ich obowiązują 
przepisy nowej ustawy. Jeśli, b iorąc 
przykładow o, w  jakiem ś przedsię­
biorstwie w ypłaty  odbyw ają  się  s ta ­
le z jednom iesięcznem  opóźnieniem, 
na m ocy now ego  praw a pracownicy 
umysłowi tei instytucji żądać  m ogą  
kategorycznie w ypła t  za  dany  m ie­
siąc  w końcu tegoż m iesiąca z p ra­
wem do procentów  od dnia zwłoki.

Z a  p r a c o w n i k ó w  u m y s ł o w y c h  
u s t a w a  u w a ż a :

1) osoby , spe łn ia jące  czynności 
administracyjne i nadzorcze, jako to: 
za rządców  i k ierow ników wszelkich 
przedsiębiorstwo, techników, k on­
trolerów, 2) osoby, upraw iające  sz tu ­
ki wyzwolone (malarze, rzeźbiarze),

5) artystyczny personel teatrów, o r­
kiestr stacyj nadaw czych  radjowych,
4) dziennikarzy, 5) personel lekar­
ski, dentystyczny, 6) osoby, s p e ł ­
niające czynności biurowe i k an ce­
laryjne, 7) telefonistów i telegrafi­
stów, 8) farmaceutów, drogistów, ka­
sjerów, a wreszcie 9) sprzedaw ców  
i ekspedjentów  sklepowych, o  ile 
ukończyli 6 klas szk o ły  średniej.

Z  p o d  d z i a ł a n i a  n o w e j  u s t a w y  
s ą  w y ł ą c z e n i :

1) uczniowie i p rak tykanci,  2) o- 
soby, zatrudnione na  sta tkach  m or­
skich i 5) osoby, za trudnione w u- 
rzędach państw ow ych  lub sam o rz ą ­
dowych.

Urzędnicy państw ow i i kom u­
nalni s ą  z pod  działania nowej u- 
s taw y wyjęci dla tej prostej przy­
czyny, iż podlegają  oni specjalnej 
p ragm atyce  urzędniczej, regulującej 
ich prawa i obowiązki.

C o  do czasu trwania umowa 
może być zaw arta  1) na okres 
próbny (maximum 5 miesiące), a) 
na okres  w ykonania  określonej ro 
boty, np. do  zrobienia pewnej pracy,
5) na czas  określony, np. za s tęp ­
stwo w iecie, a wreszcie 4 na czas  
n ieok 'eślony. T a  ostatn ia  um ow a w 
praktyce jest najczęstsza. P racow nik  
um ysłow y dla uniknięcia później­
szych konfliktów może żąd ać  od
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pracodawcy pisemnego potwierdze­
nia zawartej umowy o p r a c ę ,  zawie­
rającego wyszczególnienie lsiotnycn 
warunków umowy.

Z obowiązków pracownika w 
iczasie trwania umowy na uwagę 
zasługuje t. zw. zakaz konkurencji. 
Z akaz  ten oznacza, Iż pracownikom 
mie wolno bez zgody pracodawcy 
np. kupca, prowadzić własnego 
przedsiębiorstwa, nie wolno im rów­
nież dokonywać tranzakcyj na wła­
sny lub cudzy rachunek, wchodzą­
cych w zakres tego przedsiębior­
stwa, w kiórem są  zatrudnieni. Ta 
•klauzula konkurencyjna, jeśii ma 
wiązać pracownika nawet po roz­
wiązaniu stosunku pracy, może być 
zawarta ważnie lylko z pracowm- 

'kiem pełnoletnim i to na piśmie. W 
itym okresie skrępowania pracowni­
ka ową klauzulą, po rozwiązaniu u- 

m o w y  pracodawca obowiązany jest 
wypłacać tytułem odszkodowania 
conajmniej połowę wynagrodzenia, 
pobieranego przeciętnie w ouresie 
pracy.

Doniosłe również są  postanowie­
nia nowego prawa o naieżnyrn p ra ­
cownikowi umysłowemu w ynagro­
dzeniu. Jeżeli według umowy lub 
zwyczaju należy się pracownikom 
gratyfikacja, jeśli ktoś pracuje w 
danem przedsiębiorstwie choćby trzy 
miesiące, wówczas należy mu się s to­
sunkowa część gratyfikacji. To s a ­
mo dotyczy tanhemy. Wypłata wy­
nagrodzenia  pieniężnego powinna 
cbyć dokonywana w gotówce. Pra- 
cownik nie ma więc obowiązku 

f przyjmowania wypłaty w towarze, a 
'także może odmówić przyjęcia wek­
slu. Wypłata należnego w ynagro­
dzenia odbywać się winna najpóź­
niej w końcu każdego miesiąca ka­

lendarzowego. O  ile z winy praco­
dawcy wypłata jest opoźniona, ten­
że winien pracownikowi wypłacić t. 
zw. procenty zwłoki, wynoszące 2 
do 3 proc. miesięcznie. Ten ostatni 

I przepis dąży do sanacji przedsię­

biorstw utrzymujących rzesze pra­
cowników, których pensje »wiszą«.

W razie ogłoszenia upadłości 
pracodawcy, wszelkie należności 
pracowników korzystają z pierwszeń­
stwa zaspokojenia w myśl odpo­
wiednich postanowień ustaw cywil­
nych. Do obowiązków pracodawcy 
należy wydanie na żądanie pracow­
nika świadectwa co do czasu trwa- 
aia pracy i rodzaju zatrudnienia 
pracownika.

C o  się tyczy rozwiązaniu umo­
wy o pracę, to przy umowie na 
czas nieokreślony zawartej, obo­
wiązuje strony 3-miesięczne wypo­
wiedzenie. Podczas urlopu pracow­
nika, jego choroby, podczas _ odby­
wania ćwiczeń wojskowych i peł­
nienia obowiązków ławnika sądu 
pracy, wypowiedzenie nastąpić nie 
może. Po wypowiedzeniu umowy 
pracownik winien otrzymać stosow­
ny czas w celu szukania nowej po­
sady. W razie rozwiązania umowy 
przez śmierć pracownika, który w 
danej instytucji pracował lat 10, ro­
dzinie zmarłego przez tegoż za ży­
cia utrzymywanej pracodawca Wi­
nien wypłacić 3 miesięczne pobory 
zmarłego. W zakładach pracy, za­
trudniających wymienione wyżej ka­
tegorie pracowników, może Dyć 
wprowadzony i. zw. regulamin pra­
cy, czyli unormowanie godzin p ra­
cy, terminów wypłaty wynagrooze- 
nia i t. p. Pracodawcy,  ̂ winni nie­
wypełnienia omówionych wyżej o- 
bowiązków, ulegają karze, do tysią­
ca złotych z ewentualną zamianą na 
2 tygodnie aresztu.

Tyle mówią zasadnicze postano­
wienia nowej ustawy, regulującej za­
gadnienie umowy o pracę umysło­
wą w Polsce. Ustawa powyższa po­
siada przedewszystkiem znaczenie 
unifikacyjne i stanowi nader donio­
sły etap w rozwoju naszego usta­
wodawstwa w dziedzinie pracy.

K. K.

KINO

„Nowości”
Będzin.

Od poniedziałku 9-go do niedzieli 15-go lipca r. b„ 
WIELKI SZLAGER SEZONUl

M onum entalny d ram at h is to ry czn y  w 10-ciu ak tach

PIOTR WIELKI
W ro lach  głów nych: EMIL JANINGS i BERNARD G O E T Z K E

N ad program : H arołdek  w tarapatach  komedia w 2 akt.

nie odbierali sobie zgoła życia. 
Wówczas uczniów nie spotykano 
w szeregach organizacyj społeczno 
wywrotomych o zabarwieniu komu- 
nistycznem, nie wyłapywano ich ja­
ko członków band złodziejskich i 
rozbójniczych. Poziom nauki był 
wówczas inny, radośniejszy, ntekrę- 
powany poslronneini wpływami,

z nauką i wychowaniem nie ma­
jącymi nic wspóinego«.

Z takierni pochwałami dla szko- 
ły pruskiej i moskiewskiej nikt do­
tychczas w Polsce wolnej nie ośmie­
lił się wystąpić. .

A łajdak! Ze go też święta zie­
mia nosi!...

Ofców staje się modnym.
Rozwó) lichwy i brudów.

Dzięki dogodnej komunikacji 
zarówno z Krakowa, jak i z Zagłę­
bia Dąbrowskiego i Śląska, ruch a- 
ulomobilowy do tej pięknej »Polskiej 
Szwa;carji« ogromnie się ożywił. 
Charakterystyczna rzecz, że Ojców 
najwięcj odwiedzają niemcy ze Slą*- 
ska, przyjeżdżając autami z całemi 
rodzinami.

Dzisiejszy Ojców ze spokojnego 
i cichego zakątka, gdzie dawniej 
szukały ukojenia s targane ciężklem 
życiem nerwy, zamienia się pomału 
w hałaśliwy punkt wycieczkowy z 
jedyną myślą użycia bodaj na dan­
cingu »pod Łokietkiem«, Który śc ią ­
ga moc osób zarówno letników, jak 
i wycieczkowiczów.

Dzisiaj tego dawnego spokoju 
należy raczej szukać poza Ojcowem

w równie maiowniczycli okolicach. 
Smardzewicach, Czajowicach, Sąspo  
wie itp., gdzie pozatem artykuły 
pierwszej potrzeby, a głównie mie­
szkania s ą  tańsze, aniżeli w samym
Ojcowie.

Poza zgiełkiem, Ojców zaczyna 
być dość »słony«. Ceny w cukier­
niach i kawiarniach, zresztą z małe- 
mi wyjątkami dość brudnych, s ą  róż­
ne. Ceny lokali dostępne są  chyba 
tylko dla ludzi zamożnych.

Ponieważ Ojców, dawny kopciu­
szek, powoli zaczyna nab.erać cha­
rakteru »europejskiego«, władze 
zwierzchnie powinny bliżej wejrzeć 
w sprawę cen i ukrócić paskarstwo, 
które zaczyna się powoh wkradać 
w dość ożywionym obecnie sezonie

Takiego łajdaka jeszcze nie było!
]a k  p isz e  e n d e k  o  s z k o le  p o s K ie j .

Kiedyż nareszcie mieć będziemy wodę?
Wstrzymanie robót przy budowie wodociągów.

; W endeckim »Głosie Lubelskim« 
/■'ukazał się artykuł niejakiego Stefa­

na Borowskiego, który broniąc okól­
nika w sprawie przymusu praktyk 
religijnych, porównywa szkołę pol­
ską'’ ze szkołą pruską 1 rosyjską i 
pisze dosłownie.

»Zaborcy, dobrze rozumiejąc zna­
czenie wychowania w praktykach te- 

; łigijnych, ściśle przestrzegali ich wy-

zgzsasaoBaBEZBasitEA

Konywania. Zarówno w zaborze pru- 
skim, jak i rosyjskim nakładano ten 
obowiązek tak na szkoły, jak i na
dzieci.« .

»Wówczas też uczniowie nie cńo- 
dzili do szkół z rewolwerami w kie­
szeniach, nie strzelali do nauczy­
cieli dla lada powodu, lub urojonej 
nieraz niesprawiedliwości, nie gro­
zili popełnianiem samobójstw, lub

Budowa państwowego wodociągu 
w Maczkaoh (dawna Granica), który 
dostarczać będzie w odę  dla G órne­
go Ś ląska  i Zagłębia Dąbrowskie­
go, opóźniła się znów o kilka ty­
godni, ponieważ ministerjum robót 
publicznych nie nadesłało  jeszcze o- 
rzeczenia w przedmiocie wyw łasz­
czenia niektórych parceli, niezbęd­
nych pod budowę tego wodociągu, 
których właściciele  wnieśli rekursy 
z powodu rzekomo niskiego oszaco­
wania ich przez komisje administra­

cyjne.
Sprawę te należy przyspieszyć, 

albowiem idzie tu o rozpoczęcie 
olbrzymiej budowy inwestycyjnej, 
której koszta wyniosą 16,000,000 zł., 
z jednej strony bowiem brak wody 
na Górnym Śląsku  i Zagłębiu Dą- 
browskiem w porze letniej daje się 
odczuwać ludności, z drugiej zas 
strony przy tak wieikiej budowie 
znajdzie zatrudnienie wielka ilość 
bezrobotnych.

Cela 
więzienna.

' 107.
S k oń czyw szy  list, Szram ow ata  

i w łoży ła  papier w  kopertę  i zaadre­
sow ała  do panny K lotyldy de Luce-
nay. _

P oczem , p o  chw ili, zasiadła zno-
< w u do stołu  i zaczęła  pisać:

„Leo, mój ukochany Leo!" 
„Za kilka m inut umrę, tak ie jest 

' m oje ostatn ie p ostan ow ien ie  i patrz,
■ ręka mi nie drży naw et. Żegnając
■ życie  na w iek i, w iem , ze czyn ię  to  

dla cieb ie, k tórego  kocham  i k tóre­
g o  m iłość dała mi jedynie chw ile  
szczęścia  na ziem i.

„C zy przypom inasz sob ie , o mój 
L eo, p ierw sze chw ile naszej m iłości.

„ ja  pam iętam  w szystk o  i szczęś­
liw a  tem i w spom nieniam i od ch od zę  
W krainę w ieczności.

„Jak to  już dawno!
„S ześć  łat m inęło od  dnia, w  k tó ­

rym cię spotkałam  po raz pierw szy. 
„Byłam  sam ą, słoń ce m iało się  

'.ku zach od ow i, szed łeś za mną od  
kilku minut, a ja, nie patrząc na 
cieb ie , nie oglądając się, w idziałam , 
żeś  piękny, elegancki i m łody.

„Jakże mi serce b iło  w ów czas!.. 
Chciałam  p rzyśp ieszyć kroku i mi­
m ow oln ie zwalniałam ...

„N ak on iec jakiś g ło s  szepnął mi 
do ucha, szepnął, że jestem  piękną
i kochaną.

„P iękną, w iedzia łam  dobrze o
tern.

„Lecz... kochaną!..
„Mój Boże! jakże to  słod k o  s ły ­

szeć... nadew szystko  od  człow ieka, 
który nie jest nam obojętnym !

„Leo, byliśm y szczęśliw i... Lecz 
dlaczego  byliśm y w ystęp n i?  _ _

„C zy m iłość nasza czysta , u św ię­
cona zw iązkiem  m ałżeńskim , nie b y­
łaby trw ała dotąd , n iczem  n iezak łó­
cona? . .

„Ileż razy m arzyłam  o usunięciu  
się  zdała od  tego  P aryża  p rzek lęte­
go , w  jakie ciche ustronie, gd z ie  
m oglibyśm y żyć w yłączn ie  jedno dla
drugiego. . . . . .

„M oże p od ob n e życie byłoby  
zbyt jednostajnem  dla m ężczyzny. 
W y, m ężczyźni n ie posiad acie  tego  
daru, b ęd ą ceg o  naszą w łasn ością  —- 
p ośw ięcen ia  życia  ca łeg o  jedynej 
m iłości.

„B yłabym  jednak w szystk o  zn ios­
ła, mój Boże!

„B yłabym  była  tw ą  służącą, gd y­
b yś zechciał.

„ A  przytem , gd y  się  jest matką, 
gd y  w id zi się  uśm iechające w koło  
sieb ie  dzieciny, czy  s ię  m yśli o  czem

innem?
„B iedny Leo!
„T y b ęd ziesz  jednak kochał tę  

d rogą istotkę, której daliśm y życie?
„W iem  naw et, że koch asz ją tyl­

k o inaczej, n iż ja.
„M am serce złam ane, w id zisz , z

jej p ow od u ... _
„ P ozostaw iam  ci jąl G dy umrę, 

nie będą p otrzebow ali jej ukryw ać i 
od d ad zą tob ie . _ „

.„N au czy łam  ją cieb ie  kochac... 
U słyszysz, jakie słod k ie  tw e  imię, 
gd y  p rzechodzi przez jej usteczka.

„U całujesz ją za m nie... B ęd ziesz  
jej m ów ił o  mnie.

„Tylko nie p ow ied z  jej zaraz, 
żem  umarła... przestraszyłaby się.

„D zieci boją się  um arłych.
„Lecz rów nież dzieci prędko za­

pom inają o n ieżyjących.
„L eona jednak jest inną... ona  

kocha m nie, p on iew aż n ie znała ni­
k ogo , oprócz mnie.

„Zatem  trzeba zaczekać trochę z 
oznajm ieniem  jej, że juź nie żyję. _

„P óźniej, gd y  się już nieco osw o i 
z moją nieobecnością, można b ędzie  
Dowiedzieć jej smutną prawdę...

„W spom nienie o m nie w ów czas  
będ zie  zatarte n ieco  w  jej pam ięci, 
a m oże inne uczucia  zastąpią to, 
jakie m iała dla m nie.

„O! jednak, gd yb y  o m nie za­
pom niała!

„B ęd ąc m łodą d ziew czyną, ch o ­

dziłam  czasem , w  n iedzielę , na sp a­
cer, na cm entarz P ere-L ech aise.

„W idziałam  tam  m nóstw o m ogił
opuszczonych ...

„C zy zmarli, sp oczyw ający  w  
nich, nie m ieli dzieci?

„A lb o  m oże dzieci zapom niały  o
nich?

„To straszne!
„jak że ten  list jest długim  i m c  

jeszcze w  nim nie pow iedziałam .
„Leo! mój Leo! kocham  cię!
„Posłuchaj m nie... za k ilka chw il 

stanę przed B ogiem , a w  tej uro­
czystej god zin ie , zdaje mi się , ze  
ulatuję z ziem i, że d u s z a  m oja w zn o ­
si s ię  ku n iebu i staje s ię  w m snym  
sędzią!

„Leo, żałuję!
„S zczęście  było  jedynie m ozebne  

w  życiu  praw em  i uczciw em ; om y­
liłam  się... w ybrałam  złą drogę... 
zbłądziłam ... i d la tego  cierpię; a że­
bym  przynajm niej w  śm ierci znataz a 
ukojenie i p o g o d ę  ducha, jakie utra­
ciłam! . . . . .

„O! jakżebym  w  tej chw ili chcia­
ła  u całow ać m oją b ied n ą  L eonię.

„Ty z niej uczynisz uczciw ą ko- 
biętę, w szak  praw da mój Leo?

c  d n ...
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Sprawa regulacji plac robotniczych.
Przemysłowcy lekceważą żądania robotników.

Lipiec

Robotnicv przemysłu górniczego, 
a za nim i meialowcy, wystąpili z 
żądaniem podwyżki dotychczaso­
wych zarobków.

Zupełnie słusznie. Obecnie bo­
wiem zarobki robotników są tak 
śmiesznie małe, że w domach 
tych ludzi panuje głód. Przyznają 
to również uczciwi przemysłowcy, 
którzy zaają sopie sprawę, że w sto­
sunku do kosztów produkcji i w iel­
kich za.obków, jakie z pracy rąk 
robotnika czerpie przemysł, robotnik 
Rle jest należycie wynagradzany.

Pomirno tego przemysłowcy nie 
kwapią się zbytnio z uregulowaniem 
lei palącej kwestji.

już kilka tygodni upłynęło od 
chwili, gdy związki robotnicze wy­
stąpiły o uregulowanie płac, a tym­
czasem do obecnej chwili nie otrzy­
mały one jeszcze odpowiedzi. Nic 
więc dziwnego, że to lekceważenie 
robotników przez przemysł budzi w 
szerokich masach wie.kie rozgory­
czenie.

Ostatnio mieliśmy do zanotowa­
nia kilka wypadków porzucenia 
przez robotników pracy. Panowie 
przemysłowcy tłumaczyli to sobie 
agitacją komunistów i niczem wię­
cej. My jednak mamy inne zdanie 
i wręcz musimy stwierdzić, że po ­
rzucenie pracy, choćby chwilowe, 
było niczem innem, jak odruchem

K R O N IK A .
KALENDARZYK.

Dziś: Bonawentury 
iulro: Henryka
Wschód słońca 5.51 

Sobola S Zachód „ 7.51

RADjO .
Sobota 14 — lipca.

K A T O W I C E .
16.40 Komunikaty polsk. zw. zrzeszeń 

gosp. woj. śl,
17.— Nadprogram.
17.25 Odczyt. > w
18.— Transmisja z Krakowa.
19.— Rozmaitości.
19.20 Skrzynka pocztowa dla dzieci.
19.50 Transmisja z Warszawy.
20.15 Transmisja koncertu poświęcone­

go muzyce francuskiej z Warszawy.
22.— Sygnai czasu i komunikaty PAT
22.50 Transmis'a muzvki laneczitej.

Z Sosnowca.

Zebranie zarządy obwodowego 
funduszu beireboeia

w Sosnowcu.
W dniu 12 b. m. odbyło się 109 

zebranie Z. O. F. B. pod przewod­
nictwem p. A. Gawrońskiego.

Rozpatrzone zostały następujące 
sprawy: Odczytano sprawozdanie z 
działalności Z. O. F. B. za czer­
wiec r. b , które zarząd obwodowy 
F . B. przyjął do za.wierdzającej 
wiadomości.

W kolejnym punkcie przewodni­
czący Z. O. podał do wiadomości 
członków Z. O., że wskutek ograni­
czeń pańsiwowej akcji pomocy do­
raźnej, obowiązującej w pierwszej 
połowie lipca br. na terenie Z. O., 
t. j. wydzielonych miasi: Sosnowca, 
Będzina, Dąbrowy Górn. i Zawier­
cia; w powiecie będzińskim w m. Cze­
ladzi, gminach: Bobrowniki, G ro­
dziec, Łagisza, olkusko-siewierska i 
Zagórze; w powiecie zawierckim, w 
gminach: Bolesławy Ogrodzieniec i 
Pilica, z dniem 1 lipca b. r pozba­
wionych zostało zapomóg około  450 
bezrobotnych, dla których z polece­
nia wojewody kieleckiego wszczął 
starania kierownik P. U. P. P „ 
w celu zatrudnienia tej kategorii 
bez cboinycb. W dalszym toku po- 

4. siedzenia zarząd obwodowy po za-

rozpaczy, przymierających głodem 
wraz z rodzinami szerokich rzesz 
robotniczych.

Lekceważenie żądań robotniczych 
i dalsze przewlekanie ich załatwienia 
nie powinno mieć mie.sca. Sprowa­
dzić to bowiem może nieobliczalne 
następstwa.

Rozumiemy doskonale, że spra­
wa podwyżki robotnikom płac jest 
dla przemysłowców nader przykra 
i chęfmeby odkładali tę sprawę, na 
najdłuższy okres czasu, w interesie 
jednak państwa sprawa ta wymaga 
jaknajszybszego załatwienia.

Jak nas poinformowano, we wto­
rek dnia 17 b. m. ma się odbyć pod 
przewodnictwem inspektora pracy 
konferencja przedstawicieli przemy­
słowców i de egstów robotniczych 
przemysłu metalowego, a rada zjaz­
du przemysłowców górniczych ma 
w przyszłym tygodniu odbyć konie 
rencię z delegatfmi górników.

Pożądaną więc byłoby rzeczą, 
aby w ciągu przyszłego tygodnia 
sprawa ostatecznej regulacji plac 
robotniczych była ostatecznie zała- 
łw ioną, dalsze bowiem jej przewle­
kanie może mieć bardzo przykre 
następstwa. Panowie przemysłowcy 
winni pamiętyć,że cierpliwcść zgłod­
niałych rzesz robotniczych ma swo­
je granice.

poznaniu się z ciężkiemi warunka­
mi bezrobotnych uchw alił zwrócić 
się do Z. Gł. F. B, w Warszawie o 
przedłużenie państwowej akcji po­
mocy doraźnej na sierpień b. r. w 
miejscowościach i na zasadach, o- 
bowiązujących w pierwszej połowie 
lipca r. b.

W dalszym ciągu zarząd obwo­
dowy uchwalił zwrócić się z wnios­
kiem do zarządu głównego F. B. w 
Warszawie o przedłużenie akcji u- 
sfawowej dla bezrobotnych robotni­
ków na terenie gm. Rabsztyn pow ia­
tu olkuskiego do 17 tygodni, ze 
względu na nader ciężką sytuację, 
w jakiej ci bezrobotni się znajdują.

Przyjęto następnie preliminarz 
budżetowy na sierpień b.r. we w pły­
wach zł. 184 000, w wydatkach zł. 
ll6.-i.O0, z nadwyżką zł. 67.800.

Rozpatrzono podania 5-ciu za­
kładów pracy o rozłożenie zale­
g łych wkładek na raty i o umorze­
nie kar za zwłokę w uiszczeniu w kła ­
dek, z których 1 podanie Z. O u- 
względnił i uchwalił zwrócić się do 
Z. G. F. B. o zmniejszenie zaległych 
kar za zwłokę do 2 proc. w stosun­
ku miesięcznym, pozostałe zaś po­
dania oddalił.

W końcu wyłoniona poprzednio 
przez Z. O. komisja lokalowa przed­
stawiła protokuł oględzin lokalu 
7 pokojowego, przy ul. Zakręt 7 dla 
biura Z. O. prosząc przewodniczą­
cego o wystąpienie do dyrekcji F, B., 
celem uzyskania upoważnienia na 
zawarcie umowy najmu.

(s) O sob iste . Zastępca kierow­
nika urzędu śledczego komisarz Kar- 
dasiewicz rozpoczął z dniem dzi­
siejszym 5-cio tygodniowy urlop.

(s) U ruchom ien ie  ta rg o w ic y  w  
S osnow cu . Zarząd zrzeszenia kup­
ców polskich hand!, trzodą, bydłem 
i t. d. w Warszawie zawiadomi! nas, 
że w dniu 15 bm., tj. jutro nastąpi 
uroczyste uruchomienie targowicy 
w Sosnowcu.

Program uroczystości będzie na­
stępujący: 1) o godz. 9.50 uroczysta 
msza sw. w kościele parafjalnym w 
Sosnowcu. 2) O godz. 10.50 poświę­
cenie targowicy. 5) O godz. 11.50 
skromne przyjęcie dla zaproszonych 
gości v/ sali t-wa »Lufnia« przy ul. 
Warszawskiej 22. W czasie mszy 
św. na chórze wystąpią prof, kon- 
serwatorjum muzycznego Boi. Ma­
zurkiewicz (skrzypce) i prof. Henryk 
M ille r (śpiew).

(s) T ra m w a j S osnow iec—S zo ­
p ien ice . Począwszy od dnia dzi­
siejszego od godz. 5-ej rano kursu­
ją tramwaje elektryczne na prze­
strzeni Sosnowiec—Szopienice. Ce­
na jazdy: Sosnowiec do mostu na 
Brynicy 20 gr., Sosnowiec—Szopie­
nice dwór 55 gr. i Sosnowiec—Szo ■ 
pienice kośció ł 40 gr. Dla dzieci 
ustępstwa. Czas jazdy 17 minut. 
W Szopienicach przy kościele po­
łączenie z lin ią tramwajową wąsko­
torową Szopienice— Katowice znaj­
dująca się obecnie w sladjum prze- 
b idowy.

(s) W ie lka  zabaw a leśna. O d ­
dzia ł związku strzeleckiego w Niwce 
urządza jutro, w niedzielę, wielką 
zabawę leśną w lesie na Borze (po ­
między wsią Bobrkiem a Borem, 
Przygrywać będą dwie orkiestry do­
borowe: dęta i symfoniczna. Zaba 
wić się będzie m ógł każdy świetnie, 
gdyż program przewiduje: strzelanie 
do celu i atak z lanca z nagrodami, 
ko ło  szczęścia, pocztę francuską, 
wyścigi w workach, tańce i t. p. Ce­
na wejścia 50 gr., dla dzieci 25 gr. 
Początek o godzinie 2 po południu. 
Z  Sosnowca b. wygodny przejazd 
autobusami.

(s) W yc ieczka  espe ran fys fów , 
jako pierwsze w tym roku spotka­
nie z całego Zagłębia, organizowa­
ne przez esperancką delegację Sos­
nowca, odbędzie się w niedzielę o 
godz. 7 rano. Wymarsz od dworca 
w Dąbrowie Górniczej do Piekła na 
cały dzień.

(s) D w a sam obó js tw a , W dniu 
12 bm. w zamiarze samobójczym, 
wyskoczył z okna i  piętra na z/e- 
mię W ładysław Chwist, lat 24, (De- 
kerta 14), którego odwieziono do 
szphaia na Pekinie. Według orzecze­
nia lekarza Chwist odniósł złama­
nie kręgosłupa. Powód samobójstwa 
nieznany.

W dniu 12 bm. została znalezio­
na w życie na polach pogońskich 
pomiędzy ui. Rudna a Daleką, Hele­
na Lepiarz, panna, bez stałego miej 
sca zamieszkania, która w celu sa­
mobójczym wypiła 5 buteleczki e- 
sencji octowej. Desperaika pozosta­
w iła  lis t treści następującej: »Z po­
wodu braku pracy i w dodatku za­
pomogę mi odebrali, więc nie mam 
żadnego celu do życia, jestem bez 
miejsca zamieszkania więc niemam 
po co żyć i jestem zmuszona się 
cfru:«. Lepfarzównę w stanie g roź­
nym przewieziono do szpitala na 
Lepiankach.

sali sądowej.
17-letni Jan Dworak, bez stałego 

miejsca zamieszkania, wszedł wieczo­
rem dnia 15 czerwc- br. do mieszka- 
n a S tanisła Prażucha w Józefowie 
i wypytując sic o rzekomych jego 
znajomych, skradł ubranie. Dwora­
ka, kilkakrotnie karanego już za 
kradzieże, sąd skazał na cztery mie 
siące więzienia.

Kobiety nie bij nawet kwiatem... 
Nie trafiło to do przekonania m iłe ­
go sąsiada Józefy O aw in sk ie j (P ił­
sudskiego 53), Andrzeja Maślaka, 
który mając do niej urazę, spolicz- 
kcwał ją w publicznem miejscu, ob ­
rzucając przytem crdynarnemi obel­
gami. Maślak odsieefił pięć dni fi­
re szi u.

18-lelnia Zofja Kośna (S ielecka2) 
prowadzona w dniu 23 kwietnia br. 
o północy do komisariatu za wałę­
sanie się po uiicy, ugryzła polic jan­
ta w rękę i usiłowała go przewró­
cić, podstawiając mu nogę. Kośna 
odpowiadała za to przed sądem o- 
kręgowym w Sosnowcu i skazana 
została na miesiąc aresztu.

Bronisława Bobek (Modrzeiow- 
ska 49) urządzała u siebie pijackie 
orgje, które doniosły s-ię wreszcie 
do wiadomości policji. Uczęszczany 
przez podejrzanych osobników lokal 
pozostanie przez miesiąc bez w ła­

ścicielki, która ten czas odsiedzi w 
więzieniu**,

Robolnik kolejowy Ignacy Zywert 
stając w. obro ire  swego syna pod­
czas bójki przed biurem pośredni­
ctwa pracy, uderzył kijem w głowę 
18 letniego A n lo irego  Biedr yckiego 
tak silnie, że Biedrzycki stracił przy­
tomność. Zbyt krewkiego ojca, po 
uwzględnieniu okoliczności łago­
dzących, sąd skazał na trzy. dni a- 
reszlu.

Z Będzina.
(b) Z  za rzą d u  m iasta . Na o- 

statniem posiedzeniu zarządu miasta 
rozpatrywano szereg spraw podatko­
wych oraz omówiono zgłoszone o- 
ferfy na przeprowadzenie remontu 
lokali szkó ł powszechnych i łaźni 
miejskiej.

(b) Jeszcze sp ra w a  budżetu . 
Dnia 16 tj. w poniedziałek o godz. 
8-ej wieczorem odbędzie się posie­
dzenie rady miejskiej z następują­
cym porządkiem obrad: przyjęcie 
protokułów z poprzednich posiedzeń, 
wniosek wice prezydenta Rubiniichla 
w sprawie 3 go czytania pie lim ina- 
rza budżetowego na 1928 9 r., sp ra ­
wa wstrzymania rozpoczętych przez 
towarzystwo tramwaje elektryczne 
robót przy budowie lin ji tramwajo­
wej Będzin—Czeladź; sprawa podat­
ku o il nieruchomości w 5 czytaniu; 
2-gie czytanie statutu o podatku in ­
westycyjnym na rok 1923 9; pismo 
w sprawie powołania komitetu ro z ­
budowy miasta i pismo wojewody 
kieleckiego w sprawie redukcji ro ­
botników sosnowieckiego tow. kop. 
węg.a.

(b) U rlo p y  w p o lic ji.  Dotych­
czas szeregowi p. p. korzysl: li z 
urlopu dwutygodniowego, oficerowie 
zas z czterotygodniowego. Nowym 
rozkazem głównego komendanta po­
lic ji szeregowi mający do 5 eh lat 
służby korzystać będą z d w u tyg o d ­
niowego urlopu, od 5 do 10 lat służ­
by z 3 c i  tygodni i ponad 10 lat z 
4 eh lygodni. Oficerowie, którzy 
przesłużyli mniej niż 8 lat, o trzym y­
wać będą 4 lygodnie, o-d 8 do 16 
lat służby państw. 5 tygodni.

(b) O  sch ro n isko  d la  dz eci i 
s ta rców . Starosta ]. Boxa i sekre­
tarz sejmiku Norbuf, w dniu wczo­
rajszym zwiedzali domy koL j .we i 
pocztowe w Sączowie w celu kupna 
lub vv'v dzierżawieni a ich na schro­
nisko dia dzieci i schronisko dla 
starców.

(b) N a rzę dz ia  m ie rn icze . Ma­
gistrat wydał specjalne ogłoszenia, 
aby posit dacze narzędzi mierniczych: 
wag, odważników przymiarowych i 
pojemników opatrzonych stemplem 
1926 rok, zg łos ili je w terminie od 
16—26 do powtórnej legalizacji.

(b) C zy je  pap ie ro sy?  Wie!:sza 
ilość papierosów pakowanych w pu­
dełka znaleziona w urzędzie pocz­
towym jest do odebrania w 5 kom i­
sariacie p, p. w Będzinie.

(b) K ra d z ie ż  k ie szo nko w a . W. 
Stanek zamieszkały na kop. Lech 
skradł 82 zł. z kieszeni W iadysła- 
wi N icisrzow i, zam. ui. Kościelna 9.

Z Dąbrowy.

Nnńejszem zawiadamiamy, że dla 
wygody naszych czytelników otwo­
rzyliśmy w

Sąferswie Sórnieiej przy ul. 3 Ma a 14

Hadaklą i Administrację 
„Exprasu Zagłębia*

Administracja czynna jest od go­
dziny 5 rano  do godz. 8 w ie czó r
1 załatwia prenumeratę pisma i o g ło ­
szenia.

Przedstawiciela Redakcji zastać 
można od 11 — 1 popołudniu. Te!.
2 77.

(d) O ro zw ią za n ie  ra d y  m is 
skśej. Onegdaj odbyło się zebrań 
k ilku  miejscowych organizacyj, i
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którem poslanow iono wystąpić do 
województwa i min. spraw  wewnę­
trznych z odpowiednim memorjałem, 
dom agającym  się rozw iązania rady  
miejskiej i wyznaczenia kom isarza  
rządowego. Dla opracow ania  inemor- 

j ja łu  w ybrano specja lną komisję, k tó ­
rej jednocześnie polecono wezwać 
radnych  ugrupow ania  narodow ego  

' do  z łożenia mandatów.

O B U W I E
na raty i za gotówkę
na dogodnych  w arunkach  d ia  p ra ­

cow ników  kopalń  i hut.
Ceny niskie. Towar gwarantowany.

R aty  b e zp ro ce n to w e
POLECA

«i. Mr o z ie w ic z
D ąbrow a, 3 Me ja 14 (Ooin Ludowy)

(d) N ie  n i s z c z y ć  z b ó ż !  Robot­
nicy wracjący z pracy zauważyli 
pomiędzy D ąbrową a Zagórzem, ze 
część pola ze zbożem jest zn iszczo­
na, Nieco dalej spostrzegli s iedzącą 
w zbożu na czułem iete a tete m łodą 

, parę. Oburzeni tern bezprzykładnem  
niszczeniem zasiewów, czułą parę 
odprowadzili na posterunek policji. 
O k aza ło  się :ż m łodymi szkodn ika­
mi są  panna  Z. K. i pan A. C. z 
Dąbrowy. Policja sp isa ła  odpow ied­
ni profokuł.

(d) K o n g r e s  g ó r n i ó w .  W nad 
chodzący wtorek dnia 17 bm. odbę­
dzie s i ę ’w Katowicach k o n g re s  gó r  
ników Z ag łęb ia  D ąbrow skiego  i 
Ś lą ska ,  G órn ików  Z ag łęb ia  Dąbrów  
sk ieg o  będzie reprezentować na ko n ­
g resie  p. Szprucii  z Dąbrowy.

Z Zawiercia.
(z) K u p n o  p l a c ó w  p o d  d r o g ę .

Wczoraj w m agistracie  zaw arta  zo ­
s ta ła  um owa pomiędzy właścic iela­
mi gruntów, położonych  przy ul.

, Włodowickiej a m agisiratem , m ocą 
której m agis tra t w ykupił grunty pod 
jezdnię drogi, łączącej m iasto  z no 
w ą szo są  włodowicką. M agis tra t  
zapłaci po 25 złole za pręt.

(z) N a  p o g o r z e l c ó w .  Rząd za 
pośrednictwem województwa wyasy­
gnow ał 1000 zł. na pogorzelców wsi 
jaworznik, które p rzesłane zostaną 
komitetowi pomocy, jaki funkcjonu­
je w gminie Żarki.

(z) O  s z k o ł ę  i b u d y n e k  g m in ­
n y  w  P o r ę b i e .  O negdaj odbyty  
się w Porębie  pertrakcje pomiędzy 
gm iną  a  towarzystwem »Poręba« 
v, sprawie zam iany gruntów i b u ­
dynku na siedzibę urzędu gminnego. 
G m ina otrzymała na w łasność  od

towarzystwa sąs iadu jącą  z  gm iną 
kamienicę oraz  naby ła  plac pod 
szko łę  za  3000 złotych. Jedną czwar­
tą kosztów  budow y szkoły  pow­
szechnej 7 klasowej obow iązało  się 
pokryć towarzystwo »Poręba«.

Budowa szko ły  rozpocznie się w 
przyszłym roku  szkolnym.

(z) P o ś w i ę c e n ie  s z t a n d a r u .  W 
dniu 12 sierpnia  br. odbędzie się w 
Koziegłowach poświęcenie sz tanda­
ru miejscowej s traży  ogniowej.

Z O lkusza .

(ol) Z  w y d z ia łu  p o w i a t o w e g o  
w O lk u s z u .  Na posiedzeniu w dniu 
12 bm. uchw alono między innemi 
w yasygnow ać dia komitetu V obcho 
du m arszu szlakiem kadrówki w 
Kielcach 100 złotych; zaangażow ać 
drugiego  lekarza weterynarji na pó ł­
nocną część powiatu olkuskiego, z 
s iedzibą w Pilicy; za zastępcę człon 
ka do rady  szkolnej pow iat,,wybrać 
p. J. Gajkow skiego, wójta gm. M i­
noga, wreszcie m a przystąpić w 
najbliższym czasie do  budowy o 
ś ro d k a  zdrow otnego  we wsi S u ło -  
szo.wej pod Ojcowem.

(o!) P o ś w i ę c e n ie  k a m ie n ia  w ę ­
g i e ln e g o  p o d  b u d o w ę  k a p l i c y  w  
j a r o s z o w e u  p r z y  c e m e n to w n i  
„K lucze" .  Ks. kan. S m ó łk a  z O lku­
sza w asystencji ks. p roboszcza 
Jarży z Bydlina poświęcił kamień 
węgielny pod budowę kaplicy w Ja- 
roszow cu pod wezw. Matki Boskiej 
W spom ożenia Wiernych, jednocześ­
nie ks. ja  via d o k o n a ł  poświęcenia 
obrazu Metki Boskiej, p rzeznaczo ­
nego do tej kaplicy i o tiarow anego 
przez ks. dyrektora oo. salezjanów 
w Oświęcimiu

(ol) Z a b a w a  t a n e c z n a  w  P i e ­
s k o w e j  S k a l e .  14 bm. odbędzie się 
letnia zabawa, taneczna w zam ku w 
Pieskowej Skale, urządzona w spól­
nie przez komitety:, zamku w P ie ­
skowej Skale , koła prz. akadem. 
pow. o lkuskiego i związku młodz. 
akadem. pow. olkuskiego. W stęp za 
zaproś ;  eniami.

(o!) P a s k u d n e  a m o r y .  We wsi 
Koryczany, gm, Żarnowiec, 50 letni 
g osp o d arz  Jan W awer zniewolił 15- 
letnią dziewczynę, s łużącą  są s iad ó w  
Annc Siwor. W awra aresztowano.

W sprawie napadu na kas chorych w Kielcach.

Z łożono bezpośrednio w administracji „Ex- 
presu Z aglębia“

Dla uczczenia pamięci p rzed­
wcześnie zm arłego  dr. Perelm ana 
sk łada ją  na dom sierot przy Zyd. 
Tow. Dobr. w Sosnow cu:

G. S aperow ie  zł. 30. 
józef S a p e r  zł. 20.
Leopold S a p e r  zł. 15.
Maurycy S a p e r  zł. 10,

n t,awieroiu.
S kutk i lekkom yślnej jazdy  „kawalerskiej".

Wczoraj o godz. 3 i pół po p o ­
łudniu ulica 5 Maja by ła  widownią 
katastrofy autobusowej, która tylko 
dzięki szczęśliwemu zbiegowi nie 
przybrała poważniejszych i t rag ic z ­
niejszych rozmiarów.

O d strony  dw orca kolejowego w 
s tronę ul, P aderew sk iego  m knęły z 
nadm ierną szybkośc ią  dwa autobusy 
»Fcrd«, usiłując się wzajemnie wy­
minąć.

W pewnym m om encie—obok k o ­
m endy powiatowej p. p na jezdni 
zna lazło  się dwuch ładzi, którzy rę ­
k ą  dawali szoferowi znaki, aby się 
zatrzymał.

Kierowca p ierw szego autobusu 
zaham ow ał raptownie — skutkiem 
czego drugi autobus, jadący zaie 
dwie dw a kroki za pierwszym wpadł 

. nań z ca łą  siłą. N astępstwa były 
fatalne. S to jący  w drzwiach pierw­

szego  wozu właściciel autobusu Jan 
TaDcrcwicz oraz p asażer  Roman 
B arczyk wypadli na jezdnię i d o ­
stali się pod chłodnicę drugiego  
wozu. Żelazna oś  z łam ała  T ab c ro -  
wiczowi nogę, Barczyk zaś  oprócz 
dw ukrotnego z łam ania  nogi doznał 
wewnętrznych obrażeń.

Obaj szoferzy zostali zatrzymani 
przez policję. S ą  to: j Taborowicz, 
syn właściciela autobusu  i St. Ząbek.

Należy zaznaczyć, że takie kawa-., 
lerskie jazdy szoferów autobusów  
odbywają się na ulicy 3 Maja kilka 
razy w ciągu dnia tuż pod oknami 
kom endy powiatowej p. p.

Może wczorajsza katastrofa s k ło ­
ni odpowiednie władze do  zw róce­
nia uwagi na wybryki szoferów, 
urządzających harce na głównej uli­
cy miasta.

O d  zarządu  pow. kasy  chorych 
w Kielcach otrzyrnaliśmynastępujące 
wyjaśnienie:

»W w ysoko  cenionym dzienniku 
ukazały  się w iadom ości o napadzie  
na k asę  chorych w Kielcach i zde­
m olow aniu  jej biur, k tóre nieodpo- 
w iadaja prawdzie i m og ły  wywołać 
różnorodne nastroje  ujemne w s p o ­
łeczeństwie.

P ozw alam y przeto sobie stwier­
dzić, że śp. P io tr  Zaw adzki zm arł  
nagle  4 bm. wskutek wady serca  i 
wezwanie do tego nag łego  wypad- 
ku było  zg łoszone  w kasie  po 
śmierci ubezpieczonego. Jeżeli s p ra ­
wa dotyczy op iesza łego  załatwienia 
nag łych  w ypadków  przez k a s ę  c h o ­
rych, to zarzut ten jest bezpodstaw - 
ny, gdyż  ubezpieczony lub jego ro ­
dzina obow iązana jest zg łos ić  się 
d o  najbliższego lub któregokolwiek 
z lekarzy bezpośrednio  z żądaniem  
udzielenia pomocy; przepis pow yż­
szy  zaw arty  jest w książeczkach 
członkow skich, jako  jedyny, uchy la­
jący wszelkie torm alności ze s trony  
kasy.

W ynik dochodzeń w sp raw ie  o- 
m aw ienego  wypadku, p rzeprow adzo­
nych przez w ładze nadzorcze  nie 
s tw ierdził żadnej op iesza łośc i lub 
winy ze strony  kasy.

Biur kasy  choryc.i i am bulator­

ium napadający  robotnicy  kana liza­
cyjni nie zdemolowali, s tra ty  zaś  
wskutek stłuczenia spluw aczki i pęk- 
nięca szyby w ynoszą  k ilkadziesiąt 
złotych.

N iepraw dą jest, aby dotkliwie po­
bito wielu p racow ników  kasy, lecz 
p raw dą jest jedynie, że dwaj kon­
trolerzy chorych otrzymali kilka 
szturchańców , co  m iało  związek z 
ich czynnością  pow odującą n iejed­
nokrotnie cofnięcie zas iłków  p ie­
niężnych.

P rzyczyny zajścia nie tkwią w 
złej organizacji  kasy. której rozwój 
równom iernie postępuje naprzód, 
lecz należy się ich doszuk iw ać na 
podłożu walki politycznej, wobec 
zbiżających się  w yborów  i dążeniu 
pewych jednostek  do  opanow ania  
wszetkiemi sposobam i nastró j s a m o ­
rządu kas.

P ow yższe  informacje najuprzej­
miej p rosim y zam ieścić  w najbliż­
szym num erze czasop ism , k tórego  
egzem plarz życzylibyśmy po s iad ać  i 
z  góry  dziękujemy za uczynioną 
nam przysługę.

Z  należytym szacunkiem ;

0 s
Przewodniczący zarządu

S f .  S o b i e r a j s k i .

Zycie gospodarcze.
GIEŁDA.

W arszaw a, 13.7.
N owy jork 8.90 
Londyn 43.55—43.34 
Paryż 34.90 
Wiedeń 125.64 
Praga 26.42 
W iochy 46.70 
Szwajcarja 171.74 
Hoiandja 358.80 
Kopenhaga 23S.30 
Doi. War. pr. obr. 8.88V4 
5% Poż. Przem. Dolar. zł. 86.00 84,25—85.25 

Tendencja: słabsza

AKCJE.
W arszaw a, 13 7.

Bank Handlowy 117.00 
Bank Polski 178.00—180.00 
Bank przem. Lwów 110.—
Bank Zachodni 34.00 
Bank spói. zarobk. 81,00 
S p iess  160.00 
El. Dąbrowa 80.00 
Sita i Sw iatio 154.50

C zęaiocice 50.—
Cukier 60.25
Węgiel 102 .00 -103 .00 -102 .—
C egielski 46.00 
Lilpop 35.00
M odrzejów 42.50—44.00—43.50 
Norblin 235.—
O strow iecki seria B I em. 110.00—Itt.OO 
Rudzki 48.50—49.00 
Starachow ice. 54.00—55.—
Klucze 7.10 bez kup. za 1927 r.

Tendencja: nieco m ocniejsza.

GIEŁDA ZBOZOW A.
Poznań , 13.7.

Żyto 42.50—44.00 
Pszennica 50.00—52.—
O w ies 42.75—44.75 
Otręby żytnie 30.00—31,00 
Otręby pszenne 24.00—25.00 
Mąka żytnia 70% 63.50 
Mąka żytnia 65% 65.50 
Mąka pszenna 65,% 70.00—74.—
Lub.n żółty 24.50—25.50 
Łubin niebieski 23.00—24.00 

O gólne usposobien ie słabe.

Linia tramwajowa Sosnowieć-Katowice
OTWARCIE RUCHU

norm alnotorowej iinji tramwajowej na odcinku
SOSNOWIEC -  SZOPIENICE 

w sobotę, dnia 14-go lipca 1928 r.
R O Z K Ł A D  I A Z D Y :
W dni pow szednie od godz. 500—2500 ) co pół godziny  jeden 
W niedziele i święta od  godz. 600—2300 ) p oc iąg  w każdym  kierunku 
od S o sn o w ca ,  ul. P iłsudsk iego  19 minut ) po  każdej pó ł  godzin ie  
od Szopienic, K ośció ł 8 minut ) i po każdej godzinie.
C Z A S  JA Z D Y : 17 minut.

W Szopienicach kośció ł połączenie z linj'a tramwajową w ąskotorow ą S zop ie­
n ice—Katowice, znajdującą s ię  obecnie w sfadjum przebudowy,

W Szopienicach dwór połączenie do pociągów  zdążających do M ysłow ic  
i z M ysłowic.

Bliższe szczegóły  podane są  w rozkładach jazdy, w yw ieszonych  w w agonach
P R Z Y S T A N K I :

Sosnow iec ,  ul. P iłsudsk iego ,
„ m ost na Brynicy.

Szopienice, ul. W arszaw ska ,
„ Dwór,
„ Kościół.

C E N Y  J A Z D Y :
S zop ien ice  K ościół —  S osnow iec ,  ul. P iłsudsk iego

D wór — „ „ „
S o sn o w iec  m osi na B rynicy— „ „ „

D Z I E C I :
S zop ien ice  K ośció ł — S osnow iec ,  ul. P iłsudsk iego  . .

„ „ — Szopienice , u!. W a rsza w sk a ' . .

Ś l ą s k o - D ą b r o w s k i e  K o le jo w e  
T o w a r z y s t w o  E k s p l o a t a c y j n e  Sp. z  o .  p .

40 gr. 
55 „ 
20 „

25 gr. 
20 „



Dział MIAROWY: i . ; . , v s 4
PALTA, GARNITURY z własnych ! po­
wierzonych materjalów. Robota wykwintna

Dział (JBI&ROW ©OYOWYCHs m
Stale na składzie wielki wybór PALT 
i GARNITURÓW. Pyjamy. Bonjurki. 
Marynarki alpagowe od 25 zł.

Dział OBMUNDUROWAN:
'* > * >  . . .  .

Mundury dia strażaków  
Mundury dla górników 
Bluzy robotnicze 
Płaszcze dla lekarzy i obsługi szpitalnej 
Bielizna szpitalna 
Garnitury dla woźnych

WAWEL
Terminowe zamówienia w ciągu 24 godzin  
Oferty i kosztorysy odwrotną pocztą.

DROBNE OGŁOSZENIA

Nadszedł duży wybór 
obić papierowych 
(tapet)

... L istw y
d o  t a p e t  

M ateriały  p iśm ienne.

?u‘ Magistrat miasta Dąbrowy-Gorniczej
wzywa wszystkich właścicieli nieruchomości i właścicieli 
działków położonych w Dąbrowie Górniczej pomiędzy uli­
cami K ondra tow icza  (daw niej Z a g ó rsk a ) , ul. L eg ionów  
(daw niej d ro g a  n a  C hechlów kę) i g ran ic ą  S o s n o ­
w ieckiego  T o w arz y s tw a  od  Z a g ó rz a , aby przybyli 
do M agistratu i podali swój adres, oraz przedstawili tytuł 
w łasności posiadanej nieruchomości lub działka (akt rejen- 
talny, Nr. hipoteczny lub powołali się na tabelę nadawczą). 
Od godziny 8 %  rano będą zapisywani zgłaszający się. 

Ostateczny termin zgłoszeń do dnia 15 lipca 1928 r.
Dąbrowa-Górnicza, dnia 6 lipca 1928 r.

MAGISTRAT "
m iasta  D ąb row y-G órn icze j.

jedyn ie  niezaw odny ś r o d e k  na 
w szelkiego rodza ju  robactw o  

je s t p roszek
9f

Ż ą d a ć  w sk ładach  aptecznych, 
— ap tekach  i sk ładach  farb .

p l a c  frontowy (parcela budowlana) 30 
prętów Sosnowiec-Srodula róg ulicy 

Okrzei-Krasińskiego do sprzedania. Wia­
domość piwiarnia Marja Mikulska, Srodula, 
Okrzei 1.

Zakład Ślusarko - Mechaniczny

D.Uejerowica
SOSNOWIEC, ul. Wspólna 12.

< Wykonywa wszelkie prace wchodzą- 
i ce w zakres budowlano-mechaniczny. '• 
Naprawa rowerów, maszyn do szycia i t. p. 

CENY KONKURENCYJNE.

Kupno i sprzedaż.

AUTO osobowe (sportowe) sprzedam, 
ewentualnie zamienię na Forda. Wia­

domość w drukarni „Expresu Zagłębia".

Do sprzedania sieczkarnia w dobrym sta­
nie. Wiadomość ul. Pszenna 15.

Są do sprzedania dwie szafy. Srodula, ul. 
Piotrkowska 3.

esl dó sprzedania rower nowy firmy 
„Puch", Wiadomość w drukarni „Expre­

su Zagłębia", Teatralna 1.

Z powodu wyjazdu do sprzedania huśtaw­
ki, strzelnica, szafa, kanapka i różne 

rzeczy. Wiadomość Sosnowiec, Ostrogór- 
ska 5.
/ “\kaz ja l Różne rzeczy domowe do sprze- 
W  dania na Niemcach u p. Swinieckich.

Różne.

J akób Fisen zam. Sielecka 2, Sosnowiec, 
zgubił dowód osobisty wydany w gmi­

nie Lencze Górne pow. Wadowice i inne 
papiery.

P iec wapienny józefa Palusiriskiego i 
S-ka na Sroduli w Sosnowcu, został 

uruchomiony. Poleca wapno z dostawą na 
plac budowy w dobrym gatunku, znane 
przed wojną w calem Zagłębiu, Ceny kon­
kurencyjne.

Swiebodzinska Helena zgubiła wyciąg z 
ksiąg ludności wydany przez gminę 

Chmielnik.

Głuchota uleczalna S
ny wynalazek „EUFONjA“ zademonstro­
wany specjalistom. — Sami się w domu 
wyleczycie z przytępionego słuchu, szumu 
i cięknięcia z uszów. — Liczne podzięko­
wania. Pouczającą broszurę wysyła bez­
płatnie na żądanie „EU rO N jA “ Liszki ko­
lo Krakowa.

O siński Karol zgubi! książkę Kasy Cho­
rych nr. 19546 wydaną przez kopalnię 

„Stanisław" w Dąbrowie Górniczej.

Sender Dancygier rocznik 1901 zgubit 
książkę wojskową wydaną przez 25 pp. 

Włodzimierz Wołyński.

Bosak Franciszek zgubił książkę Kasy 
Chorych wydaną w Sosnowcu.

T^adosz Marcin zgubił książkę Kasy ChO' 
rych wydaną w Sosnowcu.

Druk. „Expres Zagłębia" Sosnowlac, ul. Teatralna teł. 4-94

Zawśse na czele

Najprzedniejsze mydło pachnące!


